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Prezydent RP Bolesław Bierut, wicepremier rządu ZSRR Mołotow, premier Józef Cyrankiewicz,
na trybunie w czasie defilady w dniu 22

marszałek
lipca

Zuków i Marszałek Polski Konstanty Rokossowski

•Bojowa przyjaźń żołnierzy Wojska Polskiego
i Armii Radzieckiej

Przemówienie Marszałka Związku Radzieckiego 0. Żukowa

Na straży pokoju, na straży budoruy socjalizmu

Towarzysze! Pozwólcie mi w 
imieniu żołnierzy i marynarzy, 
podoficerów i oficerów, gene­
rałów i admirałów Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki Wojennej 
Związku Socjalistycznego Repu­
blik Radzieckich przekazać Wam 
i wszystkim ludziom pracy Lu­
dowo - Demokratycznej Repu­
bliki Polskiej serdeczne pozdro­
wienia i życzenia z okazji świę­
ta narodowego — siódmej rocz­
nicy odrodzenia Polski.

Swe święto narodowe masy 
pracujące Polski i żołnierze 
Wojska Polskiego obchodzą w 
warunkach wspaniałych zwy- 
cięstw we wszystkich dziedzi- 

W mach budownictwa gospodarcze­
go i kulturalnego.

W ciągu krótkiego okresu w 
kraju Waszym utrwalił się u- 
stroj demokracji ludowej. Po­
myślnie został wykonany pierw­
szy trzyletni plan odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej 
Z kraju rolniczego Polska staje 
się krajem o wysoko rozwinie- 

k tym Przemyśle. Dziś pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej masy pracują­
ce Polski walczą z entuzjazmem
o wykonanie Planu 6-letmego __
planu budowy podstaw socjali-

Potężna defilada 
wojskowa i sportowa w Warszawie

zało krajowi Waszemu pomocy w 
wielkim nieszczęściu. Tylko na­
ród radziecki i jego wódz Wielki 
Stalin udzielili narodowi polskie­
mu bezinteresownej i braterskiej 
pomocy.

Radzieckie siły zbrojne pod 
kierownictwem Dowódcy Na­
czelnego Generalissimusa Zwią­
zku Radzieckiego, towarzysza 
Stalina, wyzwoliły naród polski 
spod jarzma okupantów hitle­
rowskich. Stworzyły one pomy­
ślne warunki, które pozwoliły 
demokratycznym siłom Polski u- 
jąć losy narodu w ręce ludzi pra­
cy i rozpocząć nowe życie w wa­
runkach demokracji ludowej.

Walka Armii Radzieckiej o wy­
zwolenie Polski spod jarzma o- 
kupantów hitlerowskich była 
trudna i zaciekła. Tylko dzięki 
wyjątkowej odwadze, bohater­
stwu i kunsztowi wojennemu 
wojsk radzieckich, które mężnie 
wykonały wolę i plany swego 
Dowódcy Naczelnego, towarzysza 
Stalina, —• walka ta zakończyła 
się całkowitym rozgromieniem 
wroga i wyzwoleniem Polski.

Armii Polskiej jeszcze w rejo­
nie miasta Lenino, na żachód od 
Smoleńska. Tu otrzymali żołnie­
rze i oficerowie Wojska Polskie­
go pierwszy chrzest bojowy i da­
li wspaniałe przykłady odwagi, 
męstwa i masowego bohaterstwa.

Następnie Pierwsza Armia Pol­
ska, działając w szeregach I-go 
Frontu Białoruskiego, brała bez­
pośredni udział w największych 
operacjach, w rozgromieniu war­
szawskiego ugrupowania nie­
przyjaciela i w wyzwoleniu stoli­
cy Polski — Warszawy, w roz­
gromieniu wschodnio - pomor­
skiego ugrupowania nieprzyjacie­
la, w operacji berlińskiej i wraz 
z Armią Radziecką doszła do 
Łaby.

W końcowych operacjach wzię­
ła udział również II-a Armia 
Polska, która rozwijała pomyśl­
ne działania w składzie I Frontu 
Ukraińskiego w ogólnym kierun­
ku na Drezno.

Sukcesy Wasze świadczą o nie­
zaprzeczalnej wyższości ustroju 
ludowo - demokratycznego nad 
ustrojem kapitalistycznym o nie- 
wyczerpalnych możliwościach, 
które zawiera w sobie władza lu­
dowa.

' Ludzie radzieccy wraz ze 
swym wielkim wodzem i naj­
lepszym przyjacielem narodu 
polskiego, towarzyszem Stali­
nem, z głębokim szacunkiem ob­
serwują twórczą pracę Waszego 
narodu i cieszą się szczerze z je­
go sukcesów.

Sukcesy w budowie nowej 
Polski stały się możliwe dzięki 
pomyślnej wspólnej walce zbroj­
nej naszych bratnich narodów 
przeciwko okupantom faszystow­
skim, dzięki braterskiej współ­
pracy narodu radzieckiego i na­
rodu polskiego w okresie powo­
jennym.

Przysłowie rosyjskie mówi:
P°znaje się w bie- 

j Pełne grozy dni, gdy
ćtyh-Qt.+ iajem Waszym zawisło 

niebezpieczeństwo 
ja zma faszystowskiego, wielu 

„sposrod tych, którzy twierdzili 
obłudnie ze są przyjaciółmi na­
rodu polskiego — zapomniało o 
swych zobowiązaniach i nie oka-

Armia Radziecka zadała szereg 
głębokich ciosów wojskom hitle­
rowskim w Polsce, rozbiła je na 
oddzielne grupy a następnie zlik­
widowała je nie dając im wyco­
fać się na zachód, poza Odrę i 
Nysę.

Po dojściu do Odry i Nysy za­
chodniej Armia Radziecka zape­
wniła narodowi polskiemu zwrot 
odwiecznych ziem polskich, któ­
re Przez długi czas znajdowały 
się pod panowaniem niemieckich 
kapitalistów i obszarników.

Ramię przy ramieniu z Armią 
Radziecką walczyli bohatersko 
okryci chwałą patrioci polscy. W 
walce tej narodziła się nowa Ar­
mia Polska, której powstanie za­
początkowało utworzenie w 1943 
roku na terytorium Związku Ra­
dzieckiego I-ej polskiej dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. Po I-ej 
dywizji utworzono szereg no­
wych jednostek i formacji, z któ­
rych powstała I-a Armia Wojska 
Polskiego, licząca w lipcu 1944 
roku w swych szeregach ponad 
120 tysięcy ludzi. Polskie forma­
cje wojskowe były otoczone wiel­
ką troską i uwagą przez Rząd 
Radziecki i osobiście przez tow. 
Stalina.

Uzbrojona we wspaniały ra­
dziecki sprzęt wojenny I Armia 
Polska była groźną dla wroga 
siłą.

Swe działania bojowe rozpo­
częły pierwsze oddziały nowej

W zaciekłych bitwach z nie­
przyjacielem żołnierze Wojska 
Polskiego wykazali się jako 
prawdziwi patrioci swej Ojczyzny 
i, nie szczędząc życia, razem z 
żołnierzami Armii Radzieckiej 
walczyli o honor, wolność i nie­
zależność swej Ojczyzny.

Bojowa przyjaźń między ra­
dzieckimi i polskimi wojskami 
rosła i krzepła w ogniu walk 
przeciw hitlerowskim najeźdź­
com. Żołnierze Armii Radziec­
kiej z wielką miłością i głębokim 
szacunkiem odnosili się do żoł­
nierzy Armii Polskiej.

W rozkazach swych Genera­
lissimus Związku Radzieckiego 
— towarzysz Stalin — fniejedno­
krotnie wyrażał podziękowanie 
walecznym żołnierzom polskim. 
Stolica Związku Radzieckiego — 
Moskwa nieraz oddawała im sa­
lut. Tysiące żołnierzy polskich za 
odwagę, męstwo i bohaterstwo 
nagrodzono orderami Związku 
Radzieckiego.

Naród radziecki i żołnierze 
Armii Radzieckiej cenią wysoko 
bohaterskie czyny swych bojo­
wych towarzyszy broni — męż­
nych żołnierzy polskich, którzy 
walczyli przeciwko hitlerowskim 
najeźdźcom.

W dniu wielkiego, radosnego 
święta całego narodu polskiego 
— w 7 rocznicę Wyzwolenia —- 
odbyła się na Placu Dzierżyńskie­
go w Warszawie potężna defilada 
wojskowa, która była wspania­
łym przeglądem sił naszej Ludo­
wej Ojczyzny.

Plac Dzierżyńskiego, wielkiego 
syna polskiej klasy robotniczej, 
tonie w morzu białoczerwonych 
i czerwonych sztandarów. Na 
jednym z budynków, białymi 
wielkimi literami odbija się na­
pis: 7 lat Polski Ludowej. Pom­
nik największego polskiego re­
wolucjonisty przybrany jest nie­
zliczonymi wieńcami. Na środ­
ku placu w wielkim czworoboku 
ustawione są oddziały Ludowe­
go Wojska Polskiego, które za 
chwilę otworzą defiladę .

Gdzie okiem sięgnąć — ludzie, 
ludzie, ludzie. Tłumy warsza­
wiaków i przedstawicieli z całej 
Polski zajęły wszystkie możliwe 
miejsca na samym placu i 
wzdłuż całej trasy defilady. Na 
dachach nowego osiedla mieszka­
niowego — mrowie nowych mie­
szkańców Muranowa, którzy 
Stamtąd podziwiać będą wielką 
rewię wojskową.

Jedna z trybun zakwitła bia­
łymi i czerwonymi barwami. To 
delegacja młodych pionierów z 
NRD, ubrana w białe koszulki i 
czerwone krawaty.

Punktualnie o 10-tej rozlegają 
się dźwięki Hymnu Narodowego. 
Na trybunę, gdzie znajdują się 
członkowie rządu z Premierem 
Cyrankiewiczem na czele, oraz 
członkowie Biura Politycznego, 
wchodzi Prezydent Bierut w to­
warzystwie członków delegacji 
rządowej ZSRR, wicepremiera 
Wiaczesława Mołotowa i Mar­
szałka Związku Radzieckiego 
Georgi Żukowa. Obok nich zaj­
mują miejsca delegacje rządowe 
krajów demokracji ludowej i 
NRD. Pojawienie się na trybu­
nie Prezydenta i gości powita­
ne zostało burzliwymi, długo nie­
milknącymi oklaskami.

Marszałek składa raport Prezy­
dentowi tow. Bierutowi.

W imieniu Prezydenta i Rzą­
du przemawia Premier tow. 
Józef Cyrankiewicz. Gdy padają 
ostatnie słowa przemówienia, o- 
klaski zlewają się z salwą hono­
rową 24 strzałów na cześć Świę­
ta Wyzwolenia.

Defilada rozpoczęta. Na czele 
kroczą podchorążowie i kadeci. 
Równy krok, w prawo patrz! 
Raz po raz z tłumu wybiegają 
młode dziewczęta i dzieci i wrę­
czają maszerującym naręcza 
kwiatów. Wkrótce żołnierze są u- 
majeni białymi i czerwonymi 
kwiatami.

Oklaski wzmagają się, gdy 
przed trybuną przechodzą żoł­
nierze Pierwszej Armii —■ Ko­
ściuszkowcy, których dywizja 
wsławiła się po wsze czasy swą 
bohaterską walką o wyzwole­
nie Ojczyzny.

Serdecznie witają tłumy — 
podchorążych i żołnierzy WOP 
i KB W, którzy swą codzienną 
służby strzegą granic i bezpie­
czeństwa Polski Ludowej.

„Niech żyją marynarze“ — o- 
krzyk ten nie schodzi z ust roz­
entuzjazmowanych tłumów, gdy 
równym, miarowym krokiem 
maszerują oddziały Marynarki 
Wojennej.

DEFILADA LOTNICZA

MARSZAŁEK ROKOSSOWSKI 
SKŁADA RAPORT 
PREZYDENTOWI

Niech więc krew przelana 
przez żołnierzy Armii Radziec­
kiej i żołnierzy Wojska Polskie­
go we wspólnej walce, stanie się 
symbolem naszej wiecznej przy­
jaźni i braterstwa!

(dokończenie na fitr. 2)

Na trybunach nagłe porusze­
nie. Oczy wszystkich zwracają 
się w stronę Alei Gen. Świercze­
wskiego. Stamtąd, na Plac 
Dzierżyńskiego wjeżdża konno 
Marszałek Polski, tow. Konstan­
ty Rokossowski. Po przyjęciu ra-

iHiyttaHi

Nagle rozlega się szum, który 
staje się coraz mocniejszy, coraz 
potężniejszy. Oczy wszystkich 
kierują się w górę, gdzie przela­
tują pierwsze samoloty — ucze­
stniczące w defiladzie lotniczej. 
Szum zamienia się w szybki, 
przejmujący świst. Z szaloną 
szybkością przelatują bombowce 
i myśliwce najnowszej konstruk­
cji, wywołując powszechny za­
chwyt i entuzjazm.

Rozpoczyna się defilada wojsk 
zmotoryzowanych.

Najpierw jadą przeciwpan­
cerne karabiny maszynowe u- 
stawione na motocyklach. 
Świetnie prezentują się wojska 
zmotoryzowane na samochodach 
ciężarowych. Za nimi jadą spa­
dochroniarze.

Z każdą nową falą defilu­
jących przesuwają się przed o- 
czyma widzów tej wspaniałej re­
wii coraz cięższe, coraz potężniej­
sze działa. Od karabinów maszy­
nowych, poprzez działka prze­
ciwpancerne i przeciwlotnicze aż 
do najcięższych haubic — defila- 

(dokończeme
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Bojowa przyjaźń żołnierzy Wojska Polskiego
i Armii Radzieckiej

Przemówienie Marszałka Związku Radzieckiego G. Żukowa

Pofężna defilada
vojsitowai i -sportowa w Warszawie

(dokończenie ze str. 1)
Wasza armia jest armią nowe­

go typu. Odzwierciedla ona cał­
kowicie ludowo - demokratyczny 
charakter ustroju państwowego 
swego kraju i służy dziełu obro­
ny ustroju ludowo - demokraty­
cznego i twórczej pracy swego 
narodu.

Siły zbrojne Polski — to trwa­
ła ostoja władzy państwowej, 
niezawodna opora wolności i nie­
zawisłości kraju. Jej żołnierze 
winni się wychowywać w duchu 
bezgranicznego oddania swej Oj­
czyźnie, sprawie socjalizmu i nie­
wzruszonej przyjaźni z Armią 
Radziecką.

Związana węzłami braterstwa 
z potężną Armią Związku Ra­
dzieckiego, w oparciu o jej prze­
bogate doświadczenie wojenne, 
studiując swe własne doświad­
czenia i wszystko co jest cenne 
w historii wojennej, Armia Pol­
ski ludowo - demokratycznej

winna nieustannie udoskonalać 
swą sztukę wojenną. W tym jest 
rękojmia jej potęgi bojowej.

Dzisiaj, gdy imperialiści usilnie 
przygotowują nową wojnę prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej, gdy 
dążą do podkopania współpracy 
i braterskiej przyjaźni między 
naszymi narodami, powinniśmy 
uczynić wszystko, aby ze wszech 
miar umacniać naszą przyjaźń i 
walczyć bezlitośnie z tymi, któ­
rzy usiłują ją osłabić.

Towarzysze!
Przed Waszym narodem i Ar­

mią stoją wielkie zadania w 
dziedzinie budowy socjalizmu i u- 
mocnienia bezpieczeństwa nowej 
Polski. Pozwólcie mi wyrazić 
przekonanie, że naród polski 
przy braterskim poparciu narodu 
radzieckiego, pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i jej wodza, Prezydenta

Polskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej — Bolesława Bie­
ruta, pomyślnie rozwiąże te zada­
nia.

W dzień Święta Wyzwolenia 
narodu polskiego pozwólcie mi 
raz jeszcze w imieniu żołnierzy 
Armii Radzieckiej i Marynarki 
Wojennej złożyć wszystkim oby­
watelom Waszego kraju i żołnie­
rzom Wojska Polskiego życzenia 
dalszych sukcesów i szczęśliwej 
przyszłości.

Niech żyje wieczna i niewzru­
szona przyjaźń narodu polskiego 
i radzieckiego!

Niech żyje bojowa przyjaźń, 
żołnierzy Wojska Polskiego i Ar­
mii Radzieckiej!

Niech żyje Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej Bolesław Bie­
rut!

Niech żyje genialny wódz na­
rodu radzieckiego i całej postępo­
wej ludzkości — Wielki Stalin!

Ojczyzna Ludowa nasza najbliższa matka

Kochamy nassq Ojczyznę 
dlatego służymy jej wiernie

W przededniu siódmej rocz­
nicy powstania Polski Ludowej 
N-ta jednostka przybrała od­
świętny wygląd. Budynki i pla­
ce mienią się biało-czerwonymi 
i czerwonyma flagami, szereg ha­
seł, dekoracje i radość jaka pa­
nuje wśród marynarzy mówi o 
łym jak uroczyście marynarze 
obchodzą rocznicę narodzin Pol­
ski.

Na placu alarmowym zebrały 
się pododdziały.

Twarze marynarzy zwrócone 
są ku dowódcy. Wszyscy w sku­
pieniu i z wielką uwagą słuchają 
słów dowódcy. Awansuje do 
słopnia chorążego bosmanmat 
Łoniewski i Cholewiński, do 
stopnia bsmt mat Skrzypek i Ma­
zur, do stopnia mata st. mar. 
Makowski, do stopnia st. mar. 
mar. Słowik. Stachowicz i wielu 
innych.

Twarze nowe awansowanych 
biją radością, poważnieją i ślą 
wolę przyrzeczenia — jeszcze 
lepiej i dokładniej będziemy 
pełnić swe obowiązki, nie po- 
szczędzimy wysiłków w służbie 
i szkoleniu dla naszej kochanej 
Ojczyzny.

Wzorowo będziemy wykony­
wać wszystkie obowiązki, pole­
cenia, rozkazy — ślubujemy

dziś w 7-mą rocznicę powstania 
naszej Ojczyzny Polski Ludowej, 
służyć jej tak wiernie i z odda­
niem jak służyli żołnierze I-szaj 
Armii Odrodzonego Wojska 
Polskiego.

Po odczytaniu rozkazów roz­
poczęła się defilada. Idą dziar­
skim krokiem obrońcy naszej Lu­
dowej Ojczyzny, synowie robot­
ników i chłopów w granatowych, 
marynarskich mundurach.

W pierwszych szeregach ka­
dry zawodowej widzimy nowo- 
promowanych oficerów fconiew- 
skiego i Cholewińskiego.

Ci młodzi oficerowie, synowie 
robotników, w Polsce sanacyjnej 
nie mogli zdobyć zaszczytnych 
stopni oficerskich.

Któż bowiem, będąc synem 
robotnika czy chłopa mógł zdo­
być stopień oficerski. Trudno 
było zdobyć średnie wykształ­
cenie, a co mówić więcej. Syn 
robotnika czy chłopa pozbawio­
ny był tego prawa — mimo naj­
większych zdolności musiał żyć 
i pracować jak jego poprzedni- 
cy.

Dziś władza ludowa umożli­
wiła wszystkim dostęp do na­
uki i wiedzy. Otworzyła szero­
kie perspektywy do zdobywa­
nia wiedzy dla wszystkich tych, 

kfórzy chcą się uczyć.

Z piosenką na ustach marynarze spędzili wolny czas w dniu 22 lipca

Oficerowie Łoniewski i Chole­
wiński od chwili wstąpienia w 
szeregi Marynarki Wojennej 
zdawali sobie sprawę z tego co 
mają do zawdzięczenia Polsce 
Ludowej- Toteż z całym zapałem 
przystąpili do pracy i szkolenia 
pokonując wszystkie trudności.

Dzięki wytężonej i ofiarnej 
pracy, silnej woli i troskliwej o- 
piece ze strony dowództwa ma­
rynarze ci rośli.

Z dnia na dzień podnosili 
swój poziom ideologiczny, zdo­
bywali wiedzę.

Osiągając wysoki poziom wy­
szkolenia i bardzo dobre oceny 
w nauce — zdobyli stopnie ofi­
cerskie. Swą wzorową służbą i 
nauką udowodnili, że polski ro­
botnik jest zdolny do wszystkie­
go-

Następnie maszerują maryna­
rze, idą twardym równym kro­
kiem, bojowa ich postawa mó­
wi o wysokim poziomie wy­
szkolenia. Mają poważne sukce­
sy w wyszkoleniu. Święto Wy­
zwolenia uczcili nowymi osią­
gnięciami w wyszkoleniu,

W zwartych szeregach widzi­
my mata Makowskiego — ślusa­
rza — przodownika pracy z cy­
wila. Święto Wyzwolenia uczcił 
wzorową pracą, nauką i nowymi 
osiągnięciami w wyszkoleniu.

— Na łym nie poprzestanę.

Z zadowoleniem i dumą spo­
gląda sf. mar. Stawik i Słachacz 
na rękaw munduru.

Pięknie wygląda błyszcząca 
dystynkcja. To władza Ludowa 
dała nam awans. Jeszcze lepiej 
musimy pracować i szkolić się, 
nie możemy zawieść zaufania 
Dowództwa.

W dniu tym awansowało i o- 
trzymało pochwały i nagrody 
wielu marynarzy.

Dobrowolski, Szczudło, Ko­
zioł, Dudziak, Janicki, Malik i in­
ni, to przodownicy wyszkolenia, 
duma pododdziału.

Na nich wzorują się inni ma­
rynarze-

bsmt Zdzisław Klich

(dokończenie ze str. 1)
da dała obraz potęgi artylerii 
polskiej.

Olbrzymi entuzjazm wywołują 
pupilki artylerzystów — wspa­
niałe „katiusze“. Na każdej 
wyrzutni lśni srebrny pocisk ra­
kietowy. Cieszy się naród polski 
gdy widzi jak potężna siła stoi 
na straży pokojowej pracy na­
szej Ojczyzny. Toteż okrzykom 
,,Pokój, Stalin, Bierut, Rokossow­
ski“ nie ma końca.

Wjeżdżają najcięższe działa. 
Szum zamienia się w jednostaj­
ny, potężny huk. Lo czołgi posu­
wają się majestatycznie trasą de­
filady. Uśmiechnięci radośnie 
czołgiści witani są entuzjastycz­
nie przez publiczność.

"Wojsko Polski Ludowej stoi na 
straży pokojowej, twórczej pracy 
narodu polskiego. W pracy tej 
przoduje młodzież i właśnie mło­
dzież była treścią drugiej części 

;parady — defilady organizacji 
Służba Polsce i barwnej rewii ze­
społów sportowych.

DEFILUJE SP
Słychać dźwięki marsza. To or­

kiestra SP, chyba najmłodsza w 
Polsce. Mali dobosze nie maja 
więcej niż kilkanaście lat.

Szturmówki białoczerwone u- 
stępują miejsca czerwonym, 
czerwone —• niebieskim, na któ­
rych łopoczą radośnie białe go- 
lębie pokoju. Wielkie odznaki 
ZMP, Komsomołu i Światowej 
Federacji Młodzieży Demokraty­
cznej — są widomym dowodem 
ducha internacjonalizmu, który 
ożywia naszą młodzież w jej wal­
ce o pokój, o socjalizm.

Warszawiacy z radością wita­
ją dzielne członkinie Służby Pol­
sce. Przed oczami widzów prze­
wijają się członkinie służby sa­
nitarnej, sportowcy z piłkami i 
szpadami oraz członkowie brygad 
SP z Historią WKP(b) i dziełami 
Lenina i Stalina w ręku.

Na trasie pojawiają się obna­
żeni do pasa młodzi górnicy z 
lampkami w rękach. „Będziemy 
jeszcze bardziej, jeszcze wydaj­
niej pracować dla Polski Ludo­
wej“ mówią ich roześmiane twa­
rze. Znowu zrywają się okrzyki 
i oklaski. „Stalin, Pokój, Bierut“
' słowa te skandowane są bez 
przerwy.

SPORTOWCY POLSKI LUDO­
WEJ POKAZUJĄ SWÓJ 

DOROBEK

m z dala widać morze barw. 
To niezliczone chorągwie i kolo­
rowe kostiumy sportowców, któ­
rzy właśnie rozpoczynają defila­
dę. Na czele, witani oklaskami, 
idą zasłużeni mistrzowie sportu 
— Rakoczy, Chychła, Brzózka. 
Wśród powodzi flag widać wiel­
kie portrety Józefa Stalina, Bo­
lesława Bieruta i Feliksa Dzier­
żyńskiego. „Niech żyje Prezydent 
Bierut, przyjaciel sportowców 
polskich“ — wołają uczestnicy 
delilady, podkreślając to donoś­
nym nieprzerwanym „hurra!“.. 
Idą członkowie klubów sporto­
wych „Unią“, „Spójnia“, „Włók­
niarz“, „Stal“, „Gwardia“, „Ko­
lejarz , „AZS“. Wielka „szóstka“, 
niesiona przez sportowców obra­
zuje ich wkład w Plan sześcio­
letni.

Nadjeżdża olbrzymi, niebieski 
globus. Na szczycie jego piękna 
grupa trzech sportowców obra­
zuje przygotowania do III Świa­
towego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie.

Ludowe Zespoły Sportowe re­
prezentujące sport na wsi, pomy­
słowo ilustrują swe osiągnięcia. 
Członkowie ich wykonują skom­
plikowane ćwiczenia gimnastycz­
ne.

Defilada zbliża się ku końco­
wi. Na trasie pojawiają się czte- ( 
ry wielkie szybowce — to junacy 
ze Służby Polsce, ćwiczący na 
kursach szybowcowych, demon­
strują swe osiągnięcia. Za nimi 
podąża Liga Morska, zbierając 
zasłużone oklaski.

Przez cały czas defilady gra­
ło bez przerwy kilka orkiestr 
wojskowych. Gdy więc przy koń­
cu defilady maszerują one przed 
widzami — oklaskom nie ma 
końca.

Zrywa^ się spontanicznie „Mię­
dzynarodówka“. Wzruszeni i 
przejęci śpiewają jej słowa wi­
dzowie wspaniałej defilady. Ta­
kiej rewii wojskowej jeszcze w 
istolicy nie było. Zobaczyliśmy 
naszą siłę. Zobaczyliśmy nasz 
WKład w światowy front walki 
o pokój. Możemy być z niego 
dumni.

.Przemówienia Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyran- 
krewreza wygłoszonego w dniu 22 lipca br. „a defiladzie z

7 rocznicy Manifestu PKWN z powodu małego formatu 
naszej gazety — me zamieściliśmy.

Wrlrl"*-0*!^10,!? " "Tryb"nl* Lt,du" i ..Żołnierzu
Wolności z dnia 23. 7. br.

REDAKCJA

Pomyślne wypełnienie zadań wyszkolenia bojowego w dużym stopniu
zależy od sprawnej organizacji służby obserwacyjnej i łączności. Bez 
dobrze zorganizowanej służby łączności d-ca nie może kierować dzia­

łalnością okrętu.
Czujna obserwacja i należyta łączność — to najważniejsze warunki 

bezpiecznego pływania.
Sygnalista mat Dydcio dobrze rozumie swoje zadanie i dlatego podnoś 
si swój poziom wyszkolenia. Na zdjęciu mat Dydcio nadaje semaforem
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Wzmożonym wysiłkiem w wyszkoleniu 
jeszcze lepszym opanowaniem specjalności 
marynarze Ludowej Marynarki Wojennej uczcili imąti FKWÜ 22 lipca

ży wkład w przygotowania 
jej wnieśli otic. Rożnacki, mar. 
Szmura i mar. Pawlak.

W dniu 22 lipca po wysłucha­
niu Rozkazów, pododdziały 
przedefilowały przed Dowódz­
twem.

Marynarze naszego garnizonu 
spędzili czas przy głośnikach 
słuchając przebiegu defilady w 
Warszawie-

Po południu na boisku sporto­
wym odbył się mecz piłki noż­
nej między AZS wczasowiczami, 
a zespołem garnizonu, zakoń­
czony zwycięstwem naszych ma­
rynarzy w stosunku 5:0.

Odbyły się również występy 
naszego zespołu i zabawa na 
której byli zaproszeni goście i 
mieszkańcy osiedli.

Wieczorem na zaproszenie 
Dowództwa przyjechał zespół 
ZZK — „Kolejarz" z węzła kole­
jowego Łódź, który wystawił 
sztukę pt. „Tu mówi Tajmyr”, 
która swym wykonaniem i treścią 
zdobyła serca wszystkich mary­
narzy. mar. Szóstka

W przeddzień święta odbyły 
się w naszej jednostce uroczyste 
akademie dla marynarzy, praco­
wników cywilnych i zaproszo­
nych gości.

Cześć artystyczną dał zespół

świetlicowy jednostki, w skład 
której weszły pieśni i recytacje 
mówiące o dorobku Polski Lu­
dowej. Liczne oklaski były wy­
razem, że część artystyczna 
przygotowana była dobrze. Du-

Dzień 22 lipca był świętem wszystkich marynarzy. Okręty podniosły
gałę banderową.

Jak uczciliśmy Święta Narodowe
22 lipca

Dzień 22 lipca — siódmą 
rocznicę powstania władzy lu­
dowej w Polsce marynarze 
,,N"-tej jednostki uczcili nowy­
mi osiągnięciami w wyszkoleniu 
liniowym i politycznym oraz 
podniesieniem dyscypliny woi- 
rkowej na wyższy poziom.

W pierwszej dekadzie bm. 
odbyło się specjalne, poświęco­
ne temu zagadnieniu zebranie 
organizacji partyjnej i otwarte 
zebranie zetempowskie.

Prócz tego w raz z ca­
łym pododdziałem którego jest 
dowódcą, zobowiązał się uzu­
pełnić luki w wyszkoleniu i 
zgrać czynności obsługi.

Kol. Bobowski — członek 
Rady Świetlicowej w imieniu ze­
społu artystycznego przygotował 
akademię na 22 lipca i wieczor­
nicę dla uczczenia 25 rocznicy 
zgonu płomiennego rewolucjo­
nisty F- Dzierżyńskiego. Zespół 
artystyczny dał jednostce i po­
bliskiemu społeczeństwu piękną 
akademię, a w dniu 20 bm. wie­
czornicę.

Stan osobowy naszej jed­
nostki uczcił dzień 22 lipca, tak 
jak przystało na marynarzy Lu­
dowej Marynarki Wojennej, jak 
przystało na wiernych synów 
klasy robotniczej.

sł. mar. Jerzy Wiatr

Na zdjęciu rwspólny marynarski obiad w jednej z jednostek w dniu 
• 22 lipca.

Branżowym Krzyżem 
Zasługi

został odznaczony 
bosmat Miedzierski

Kandydat partii, wzorowy ar­
ty lerzysta bsmt Miedzierski, zo­
stał w dniu Święta Odrodzenia 
Gdznaczony Bronzowym Krzyżem 
Zasługi i awansowany do stopnia 
bosmanmata. Bsmt Miedzierski to 
kierownik działu na okręcie. Z o- 
bowiązków swoich wywiązuje się 
on bardzo dobrze. Wychowuje 
również młodych artyłerzystów 
na dobrych obrońców naszych 
morskich granic. Z jego działonu 
awansowano do stopnia mata — 
st. mar. Borkiewicza i mar. Cha- 
łasika do stopnia st. mar.

Na zdjęciu bsmt Miedzierski
Józef przy swoim dziale.

Podajemy wyniki
mistrzostw Spartakiady W. P.

(Sal.)

UWAGA AGITATORZY!

Wyniki pierwszego dnia

Better — musza — Kulner OW I.
Skonieczka — piórkowa — Dy- 

jak OW IV.

Musiał — pćłśrednia — Sku- 
dlarek OW II.

Kucharski — lekko-średnia — 
Maszarek OW V. 

Kwaśniewski — średnia — Gam- 
pe W. lotn.

Grabowski — ciężka —- Grze­
lak OW IV.

Z jutrzejszym numerem gazety 
rozsyłamy specjalny konspekt, 
zawierający materiały na Dzień 
Marynarki Wojennej ZSRR, z 
którymi należy się zapoznać i 
wykorzystać.

Redakcja

Regulamin i instrukcja
podsfawq szkolenia na okręcie

Wchodzimy w życie okręto­
we. Dużo jest jeszcze dla nas 
rzeczy nowych- Na lądzie w 
szkole, obowiązywał Regulamin 
Służbyi Wewnętrznej tu Regula­
min Służby Okrętowej.

Oficer Żytcwiecki na wykła ■ 
dzie RSO podsunął nam szereg 
zagadnień, które nas jako przy­
szłych oficerów bezpośrednio 
dotyczą. Prawda — że takich 
zagadnień jest masa.

Regulamin jest opracowany 
szczegółowo, co oznacza, że w 
miarę tego, jak będziemy wpro­
wadzać go w życie, służba na 
okręcie będzie coraz łatwiejsza.

Egzemplarze RSO rozdzielone 
między podchorążych mają o- 
gromne powodzenie. Zawsze w 
wolnym czasie można zobaczyć 
podchorążych pilnie studiują­
cych regulamin.

Trudniejsze paragrafy oma­
wiamy wspólnie. Szczególne za­
interesowanie wykazuje pshor. 
Lewandowski, Koryfkowski i Du­
kała.

Widać, że regulaminowe peł­
nienie służby leży im szczegól­
nie na sercu.

Podchorążowie starszego rocz­
nika jako bardziej doświadczeni 
pomagają nam w służbie okrę­
towej. Przestrzegają ściśle regu­
laminu, instrukcji i zwyczajów o- 
krętowych, przyzwyczajając nas 
tym samym do okrętowego try­

bu życia. Cenne są rady i wska­
zówki bosmata pchor. Szymko­
wiaka, Mikuica i Wąsowicza.

Przyjemnie jest mieć z nimi 
służbę wachtową. Zawsze coś 
nowego można się od nich do­
wiedzieć.

„Duszą" okrętu jest st. bos­
man Posłuszny. Dobra praca ma 
u niego zawssr-3 uznanie. Nie lu­
bi łazików, jak prawdziwy ma­
rynarz. Często przychodzi do 
nas na pomieszczenie, sprawdza 
porządki. Na okręcie wojen­
nym — powiada — musi być 
jak w pudełku czysto i porząd­
nie.

Wachtowym udziela rad i 
wskazówek, które wypływają z 
głębokiej znajomości regulami­
nów i wieloletniej praktyki mor­
skiej. Uważać chłopcy na cu­
my — mówi często do wachto­
wych — jeśli będą naprężone, 
budźcie mnie jeżeli to będzie w 
nocy, albo zawołajcie w dzień 
— poluzujemy.

Z naszym okrętem zapoznaje­
my się coraz lepiej.

Robimy to z zamiłowaniem. 
Tak dawno upragniona praktyka 
zaczęła się. Trzeba ją tylko na­
leżycie wykorzystać.

Na okręcie musi być porzą­
dek, a szczególnie na takim 
okręcie, który płynie pod polską 
wojenną banderą.

pchor. Lech Czarnomski

Przodujący artylerzyści naszej jednostki
Jednostka nasza rozpoczęła 

okres letnich strzelań artyleryj­
skich.

Artylerzyści nasi wiedzą, że 
każde strzelanie jest sprawdzia­
nem wyszkolenia bojowego o- 
raz bardzo ważną pomocą i 
wskazówką dla usunięcia popeł­
nianych błędów.

Dla każdego naszego artyle- 
rzysfy strzelanie artyleryjskie jest 
największą dumą i radością, jest 
to najradośniejszy moment w ży­
ciu arfylerzysły.

Do każdego strzelania mary­
narze naszej jednostki podcho­
dzą z wielką uwagą.

Przodujący celowniczowie jak

st. mar. Królik, st. mar. Stańczyk 
i mar. Rybarczyk dając wielo 
wysiłku w czasie strzelania 
— pokazali, że są dobrymi 
specjalisłami. Wszyscy maryna­
rze naszej jednostki począwszy 
od dalmierzysty, a skończywszy 
na pokładowym — zrozumieli 
zadania postawione przed jed­
nostką, tym bardziej, że wkrót­
ce nadchodziło Święto Odro­
dzenia Polski Ludowej. Maryna­
rze tej jednostki, służbą i szko­
leniem się na nowych specjali­
stów uczcili nadchodzący dzień 
22 lipca.

sf. mar. Bolesław Wójcik

Kampania letnia, to okres w którym załogi naszych okrętów prak­
tycznie uzupełniają wyszkolenie w swoich specjalnościach. „Coraz; 
lepiej opanować swoje specjalności“, — przyrzekli marynarze w dni® 
Święta PKWN. Coraz szybciej i sprawniej marynarze podnoszą po­
ziom wyszkolenia bojowego i politycznego. Na zdjęciu: załoga w cza­

sie alarmu.
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Bosmanmat Chrobot i st. mar. Rogala 
wzorowi marynarze w swojej specjalności

Przy jednym z dział pełni 
swą służbę przodownik wyszko­
lenia, aktywny zetempowiec mar. 
Rogala. Dziś za wzorową służbę 
został awansowany do stopnia 
starszego marynarza. Dziś 22 
lipca służbę pełnią najlepsi ma­
rynarze — toteż dumny jest z 
tego mar. Rogala. W dniu, w 
którym klasa robotnicza podsu­
mowuje swoje osiągnięcia — o- 
siągnięć tych, dorobku Polski 
Ludowej strzegą wierni synowie 
Ojczyzny-

Wiem — powiedział st. mar. 
Rogala, że czujnie i wzorowo 
strzegąc swego posterunku, 
strzegę zdobyczy mojej matki, 
ojca, strzegę naszej Ojczyzny. 
Dlatego też tak właśnie pełnię 
swoją służbę.

Jednostka, w której pełni swą 
zaszczytną służbę st. mar. Ro­
gala ma wiele osiągnięć w swej 
pracy i szkoleniu. Świadczą o 
tym wyniki ostatniego strzelania, 
które wypadło dobrze.

W codziennym intensywnym 
szkoleniu wychowuje się tam 
wielu przodowników i ofiarnych 
w swej pracy marynarzy. Takich 
też marynarzy i podoficerów 
spotkał w dniu Święta Odrodze­
nia awans. Oto oni: st. bosman 
Janik, bsmt Chrobot, Książek, 
Dąbrowski, mat Wojciechowski, 
Balcerak, st. mar. Slęczka, st. 
mar. Buracki i wielu innych.

Dumny jestem ze swego a- 
wansu mówi bosmat Dąbrowski. 
W daiszej swej pracy będę się 
tak starał, aby nadal osiągać 
dobre wyniki w szkoleniu, aby 
mój działon opanował wyszko­
lenie na bardzo dobrze.

Z wielką radością rozmawia 
ze mną bosmat Chrobot. Jest 
aktywnym członkiem PZPR. Za­

dania swe wykonuje dobrze i 
dba o powierzony mu sprzęt.

Jest zwiadowcą.
Jego bystre oczy strzegą na- 

szych granic morskich, strzegą 
tego co wywalczyli nasi bohater­
scy żołnierze I i II Armii i co 
przez siedem lat istnienia Polski 
Ludowej klasa robotnicza doko­
nała.

Pełniąc swą codzienną służ­
bę zwiadowczą — mówi bos­
mat Chrobot — staram się, aby 
jak najlepiej wykonać każde za­
danie powierzone mi przez do­
wódcę.

Wiem, że od wzorowego peł­
nienia moich obowiązków zaie-

Dzień 22 lipca w jednej z jednostek. Marynarze w ramach swoich 
jednostek zorganizowali rozgrywki siatkówki między jednostkami, o 

najlepszą drużynę.
Na zdjęciu fragment gry siatkówki w której czynny udział bierze 
nowoawansowany i odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi bsmt

Miedzierski.

Przegląd, tygodnia
Za nami siedem lat. Siedem 

długich lat ciężkiej, wytrwałej 
pracy, trudu i ofiarności. Siedem 
krótkich lat wspaniałych zwy­
cięstw i osiągnięć.

Manifest, wolność, trud pierw­
szych dni i ich radość, reforma 
rolna, nacjonalizacja przemysłu, 
gigantyczna praca ożywienia ruin 
i zgliszcz, pierwsze warszawskie 
mosty, plan trzyletni, trasa, W-Z, 
nowe domy, fabryki, szkoły, te­
atry wskrzeszone zabytki, a prze­
de wszystkim wspaniali ludzie...

Wiele setek milowych kamieni 
postawimy jeszcze na wielkiej 
drodze. Coraz to wspanialszych 
i coraz potężniejszych. Będą ich 
kiedyś tysiące. Wiele wysiłku 
trudu i ofiar będziemy musieli 
jeszcze ponieść idąc niustannie 
naprzód. I jeżeli droga będzie ci 
się wydawać trudna, to pomyśl, 
że ludzie, którzy swą krwią uto­
rowali nam tę drogę, od których 
uczymy się sztuki tego wielkiego 
marszu, szli niegdyś stokroć trud­
niejszym szlakiem, że byli sami.

A dziś oni są razem z nami, po­
magają nam na każdym kroku. 
Popatrz na uśmiechnięte dziecko 
i pomyśl, że twój trud jest właś­
nie po to, aby mogło się ono uś­
miechać, aby prawo do uśmiechu 
miało zawsze. I będziesz szedł 
jeszcze szybciej i wytrwałej.

Taki jest sens owych minio­
nych siedmiu lat. Pierwszych pol­
skich lat epoki, którą historia na­
zywać będzie Stalinowską.

ŻNIWA

Po raz siódmy w wolnej Polsce 
wyszli chłopi w pole, aby zebrać 
plon swej całorocznej pracy. Po 
raz siódmy w wolnej ojczyźnie 
dzwonią kosy ścinając wysokie ży­
to, pszenicę, jęczmień — zboża,

które młynarze przerobią na mą­
kę, a piekarze na chleb — pod­
stawę wyżywienia. Ale w tym ro­
ku rzadszy będzie dźwięk kos, 
rzadziej rozprostowywać będzie 
żniwiarz zbolałe plecy, szybciej 
znikną z pól falujące łany. Coraz 
częstszym i powszechniejszym 
gościem, a raczej stałym miesz­
kańcem naszych pól, staje się 
traktor, żniwiarka, kombajn — 
wszelkiego typu maszyny rolni­
cze wyręczające chłopa w naj­
bardziej pracochłonnych robo­
tach i przyspieszające ich wyko­
nanie.

W tym roku obserwujemy rów­
nież jeszcze jeden znamienny 
fakt. Oto zbiory spółdzielni pro­
dukcyjnych są znacznie wyższe 
od zbiorów indywidualnych chło­
pów. I tak na przykład w woj. 
szczecińskim przeciętne zbiory 
spółdzielni produkcyjnych są o 15 
—30 proc. wyższe od zbiorów go­
spodarstw indywidualnych. Jest 
to wynik przede wszystkim ze­
społowej gospodarki rolnej — 
wysokie plony spółdzielni są no­
wym przekonywującym tego do­
wodem.

Żniwa są w pełnym toku. We 
wszystkich zakątkach kraju zni­
kają z pól łany zbóż — wypełnia­
ją się spichrze. Dlatego też wszy­
scy pamiętać musimy, aby nie 
przepadło ani jedno ziarno, aby 
obfity urodzaj został we właści­
wym terminie i w pełni zebrany. 
Aby ta wielka pomoc okazywana 
przez cały naród naszej wsi dała 
bogate owoce.

ROKOWANIA W KAESONG
Zaledwie rozpoczęte rokowania 

w Kaesong — zostały przez stro­
nę amerykańską przerwane pod 
błahym pretekstem.

W dniu 12 lipca strona amery­
kańska przerwała obrady pod 
pretekstem niedopuszczenia przez 
Armię Ludową konwoju z dzien­
nikarzami amerykańskimi do Ka­
esong.

Zła wola delegacji amerykań­
skiej szukającej okazji do zerwa­
nia rozmów była tak jawna, że 
nawet korespondent agencji ame­
rykańskiej A.P. w Korei musiał 
stwierdzić, że „delegacja USA 
wykazała wielką nieudolność w 
podejściu do zaistniałego sporu“.

Imperialiści amerykańscy — 
zmuszeni pod naciskiem opinii 
światowej do rozpoczęcia roko­
wań w sprawie wstrzymania 
działań wojennych na Korei — 
bynajmniej nie są zainteresowa­
ni w rzeczywistym zaprzestaniu 
wojny na Korei.

Jednak naród koreański i na­
ród chiński ożywia szczera, praw­
dziwa wola pokoju. I dlatego w 
odpowiedzi na propozycję 
Ridgway‘a dopuszczenia korespon­
dentów i neutralizacji rejonu 
Kaesong, kwatera główna Armii 
Ludowej wyraziła swoją zgodę. 
W ten] sposób zostały usunięte 
preteksty. W tej sytuacji w oba­
wie przed opinią publiczną Ame­
rykanie podjęli rozmowy. Fak­
ty te są dalszym dowodem zwy­
cięstwa obozu pokoju i obawy 
imperialistów USA przed oburze­
niem narodów szczerze pragną­
cych pokoju.

Letale
Wogska Polskiego roipocięła

ży spokojna praca mego ojca, 
brata i kolegi, którzy pracują i 
z dnia na dzień wznoszą nowe 
budowle socjalizmu.

Nam marynarzom powierzyli 
cni to zaszczytne zadanie stać 
na straży ich zdobyczy. Swą 
służbę — mówi dalej bosmat 
Chrobot — będę się starał tak 
wypełniać, aby nigdy nie za­
wieść zaufania swych rodziców.

Po rozkazie marynarze tej 
jednostki wysłuchali transmisji 
przebiegu defilady w Warsza­
wie, nadanej przez radio, a po 
wspólnym obiedzie odbyły się 
imprezy sportowe.

bosmat Roman Owsianicki

Pierwszy dzień walk o mi­
strzostwo W.P. w boksie w dniu 
23 bm. o godz. 20,00.

Na kortach tenisowych CWKS 
w Warszawie została otwarta 
Spartakiada letnia Wojska Pol­
skiego, która będzie trwać do 
dnia 10 sierpnia br-

Spartakiadę otworzył w imie­
niu Ministra Obrony Narodowej 
gen. bryg. Melenas, życząc ze­
branym zawodnikom osiągnięcia 
jak najlepszych wyników w cza­
sie trwania mistrzostw.

Pierwszym punktem programu 
Spartakiady są walki o tytuł mi­
strzowski W.P. w boksie, które 
wyłonią mistrzów drużynow/ch 
• indywidualnych spośród wy­
stawionych reprezentacji posz­
czególnych OW oraz Marynarki 
Wojennej i Wojsk Lotniczych

Drużyny zostały rozlosowane 
do dwóch grup 1 A i B. W każ­
dej wadze zawodnicy walczą w 
grupach, każdy z każdym, w ten 
sposób wyłoni się zawodnik naj­
lepszy w grupie, który z kolei 
spotka się z zawodnikiem naj­
lepszym z drugiej grupy, wal­
cząc z nim o tytuł mistrza i wice­
mistrza. Dwóch OW, drugi z 
grupy A i z grupy B walczyć bę- 

° trzecie i czwarte miejsce, 
a dwóch trzecich o piąte i szó­
ste miejsce w finałach. W myśl 
regulaminów mistrzostw remi­
sów nie uwzględnia się. O zwy- 

e drużynowym zadecydu­
je suma zajętych miejsc przez 
drużynę we wszystkich wagach. 
Jeżeli w obliczeniu ostatecznym 
dwie drużyny będą miały jedna­

kową ilość punktów, to o mi­
strzostwie lub miejscu zadecydu­
je większa ilość lepszych 
miejsc zajętych przez poszcze­
gólnych zawodników.

W pierwszym dniu mistrzostw 
stoczono dwanaście walk. Oto- 
wyniki z poszczególnych spot­
kań: Waga musza — w spotka­
niu ze Smoczkiem w lofn. zwy­
ciężył na punkty Jósfka OW II- 
Kogucia — w spotkaniu z mi­
strzem OW Wrocław Staników- 
skim zwyciężył Manelski. W 
lofn. Lebiedziński pokonał Piwo- 
wońskiego OW II. Lekka — 
mistrz Mar. Woj. Kuźmiński zwy­
ciężył zdecydowanie w spotka­
niu z Bromirskim OW IV. Piankę 
z OW ii pokonał Kwietnia w 
lofn. Półśrednia — Dębisz z 
OW IV zwyciężył przez f.k.c 
młodego boksera Mar. Woj. Mu­
siała. W spotkaniu z Pędrakiem 
OW V, który dopiero w wojsku 
zaczął trenować boks zwyciężył 
Misiak. W lotn- średnia — w 
swej jubileuszowej 300-setnej 
walce Olejnik OW IV zwyciężył 
Bałę OW V. Piórkowski OW I 
po emocjonującej walce poko­
nał Kwaśniewskiego Mar. Woj. 
Półciężka — zwyciężył Micha­
łek W. lofn. przez dyskwalifi­
kację przeciwnika Kranka OW I. 
Obaj zawodnicy walczyli nieczy­
sto.

Ciężka — Grzelak OW IV 
zwyciężył przez t.k.o. w pierw­
szej rundzie Stanaczka OW lotn. 
Nandzik OW V pokonał Cwoj­
dzińskiego OW II.

Wybrzeże godnie uczciło #
Święto Odrodzenia Polski Ludowej

Gazeta do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.

W imię rozwoju naszej Ojczy­
zny, pomnożenia jej sił, wzmoc­
nienia obronności, podniesienia 
dobrobytu kraju masy pracują­
ce Wybrzeża, klasa robotnicza, 
chłopi i inteligencja, podjęła apel 
załogi huty „Kościuszko“ uczcze­
nia czynem Siódmej Rocznicy 
Wyzwolenia.

Do realizacji zobowiązań sta­
nęło w naszym województwie 
7789 brygad roboczych —• do­
świadczonych w wieloletnim co­
dziennym trudzie fachowców i 
młodych robotników, tysiące naj­
bardziej ofiarnych stoczniowców, 
portowców i kolejarzy, oddanych 
bez reszty sprawie socjalistycz­
nego budownictwa. W ofiarnym 
wysiłku dla Polski Ludowej, 
dla wzmocnienia jej sił stanęła 
przy warsztatach produkcyjnych, 
przy stołach kreślarskich i ty­
glach laboratoriów fabrycznych, 
na polach spółdzielni produkcyj­
nych, majątków PGR i indywidu­
alnych chłopów, ponad 100 ty­
sięczna rzesza ludzi pracy.

Dodatkową produkcję wartości 
ponad 20 milionów złotych wygo­
spodarowały masy pracujące Wy­
brzeża w Czynie Lipcowym.

Najliczniej stanęli do czynu ko­
lejarze, walczący o skrócenie cza­
su postoju taboru transportowe­
go, o szybkościowe jego naprawy 
w parowozowniach i warsztatach 
mechanicznych, o mniejsze zuży­
cie paliwa i smarów, o lepsze za­
stosowanie przodujących doś­
wiadczeń radzieckich. Ramię w 
ramię z nimi kroczyli metalowcy 
— a wśród nich i stoczniowcy, 
przyśpieszając tempo montażu i 
wyposażenia nowych jednostek 
pływających, przeglądów okreso­
wych statków, powracających z 
dalekich rejsów.

W ofiarnej pracy nie ustępo­
wali irn robotnicy portowi, któ­
rzy zaoszczędzili ponad 40 proc. 
planowego czasu przeładunków.

''’rudno znaleźć taką dziedzinę, 
taki odcinek pracy, który by zo­
stał pominięty w Czynie Lipco­
wym.

Szereg zobowiązań, podjętych 
v/ pierwszym rzucie zrealizowa­
no na długo przed terminem. W 
wielu wypadkach przekroczono- 
je dwukrotnie i w wyższym jesz­
cze stopniu. Niejednokrotnie na 
fali wzrastającego wciąż entu­
zjazmu; podejmowano dodatko­
we zobowiązania, których war­
tość przekroczyła 3 miliony zł.

Dzięki temu wiele zakładów o- 
trzymało nowe gmachy dla ulo­
kowania w nich nowych działów 
produkcyjnych. Mieszkańcy
Gdańska — uzyskali 4 piętrowy 
Powszechny Dom Towarowy we 
Wrzeszczu, który będzie mógł 
obsłużyć przeciętnie 10 tysięcy 
klientów dziennie, robotnicy i 
uczniowie szkół budownictwa o- 
krętowego — wspaniały, wyposa­
żony nowocześnie hotel we Wrze­
szczu na 350 osób. Ruszyła na 
dwa miesiące przed planowanym 
terminem, uruchomiona po raz 

pierwszy w naszym kraju, pro­
dukcja sulfatiasolu w Staro­
gardzkich Zakładach Chemiczno- 
Farmaceutycznych, oddany został 
do użytku na 5 miesięcy przed 
terminem odcinek nowej magi­
strali komunikacyjnej Sopot — 
Gdynia, gdyńscy robotnicy porto­
wi otrzymali największy z istnie­
jących na Wybrzeżu Dom Kultu­
ry, chłopi żuławscy nowe stacje 
pomp. Przykładów podobnych 
można by przytoczyć o wiele wię- ' 
cej.

Fakt, że do realizacji Czynu 
Lipcowego stanęła ponad 100-ty- 
sięczna rzesza członków partii i 
bezpartyjnych, kobiet i młodzie­
ży, robotników, chłopów i inteli­
gencji świadczy o coraz silniej­
szym zespalaniu się naszego spo­
łeczeństwa w narodowym froncie 
walki o pokój i Plan 6-letni.
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